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Kazimierz Toczyski Skład mebli i stylowych, dy­
wanów i wskąlkiego rodzaju 
dekoracji oraz materji me­

blowych.

Lwów, ul. Sykstuska 1. 19. WłaSn|kirfst°oTarskieaPiCer‘

WIDNOKRĘGI
D W U T Y G O D N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  K U L T U R Z E  POLSKIEJ.

ROK /., ZESZYT XX. 2 5. GRUDNIA 1910.

Prenumerata kwartalna 2 kor. 50 hal., z przesyłką pocztową 2 kor. 70 hal.

OD ADMINISTRACJI.
Czytelników naszych zapraszamy do nadsyłania 

prenumeraty na rok 1911.
Ci z  prenumeratorów, którzy opłacą najmniej pół­

roczną prenumeratą otrzymają bezpłatnie

rocznik „ W ID N O K R Ę G Ó  W “ 
za rok  1910.

Prenumeratą przyjmuje administracja (Lwów, Czar­
nieckiego 3), ksiągarnie, biura dzienników.

Na żądanie prospekt i  spis rzeczy bezpłatn e!
W Administracji można nabywać pozostałe na 

składzie roczniki „WIDNOKRĘGÓW" po znacznie zni­
żonej cenie, mianowicie 8 koron (3 rb. 20 kop.).

A dministracja „Widnokręgów“.

poleca najtan iej

PRJAR BEER
z ł o t n ik  i j u b i le r

Lwów, A kadem icka 4.

Pierścionki zaręczynowe, 
obrączki ślubne, 

sygnety jubileuszowe

„SALON DE BEAUTE“
przeniesiony 

J a g i e l l o ń s k a  5  p a r t e r .
Wyłącznie dla Pań !

Perukarstwo, czesanie, ondulowanie, 
mycie i farbowanie włosów, elekt: 
masaż twarzy, manicure, pedicure! 

Osobne gabinety.

M au rycy Koch m an n .

rcin.org.pl



Do n ab yc ia  w Administracji (Czarnieckiego 3), księgarniach, biurach dzienników, 
główniejszych trafikach pozostałe w niewielkiej liczbie egzem plarze X .—XII. 
zeszytu, potrójnie zw iększonego „W idnokręgów “. Zeszyt ten zaw iera w  dziale 
literatury pięknej utw ory W. Sieroszewskiego, W ł. Orkana, j. Jedlicza, J. Le­
mańskiego, F. Gwiżdżą, K. Zbierzchow skiego, Rajmunda Szolca a w działach 
innych: rozpraw y Dr. Fr. Konecznego : „Teorja G runw aldu“, Dr. M. Kridla: 
„M łodość M ickiewicza“, St. Brzozowskiego : „O znaczeniu w ychow aw czem  li­
teratury angielskiej“, Dr. Ad. Chybińskiego : „M ieczysław K arłow icz“.

TREŚĆ ZESZYTU XX. :

Od Redakcji.
S tanisław  B arącz: Słońce. Harm onje poranku. Radosne przeczucie.
Karol Irzykowski : D ostojny bzik tragiczności.
Józef Jedlicz: Tajemnica.
T adeusz D ąbrow sk i: O polskim  dram acie mitologicznym..
Grzegorz G lass : G lossy społeczne.
M aryla C zerkaw ska: Dziewczyna.
P aw eł Verlaine: P ieśń  jesienna w tłum. Kazimierza Arczyńskiego.
Przegląd sp o łeczn y : T ragiedja odosobnionych w ysiłków  przez 1. b.

Ogniwa przez K. M ackiewicza.
Przegląd literacki : Antologja poetów  ukraińskich przez A. Dziubkiewicza.
Spis rzeczy rocznika 1910 r.
W  tekście rysunek M arjana O lszewskiego.

Z treści poprzednich zeszytów.
ZESZYT XVII: S tanisław  M aykowski : Leżeć w traw ach... Dr. Marjan B orow ski:

O Filozofji Ryszarda Avenarjusza, Edw -ard  (Marjan D  ski) : Czas uderzyć
w  czynów stal, Dr. Leon Biegeleisen : N ow e hasła  narodow e i ich urzeczy­
wistnienie (zam iast odpow iedzi), Jerzy Kostecki : List do Jurcia, Karol Irzy­
kow ski : Ocalanie „istoty rzeczy“, Przegląd idei : O sztuce i człowieku w ie­
cznym Zygm unta W asilew skiego, Przegląd muzyczny : Uroczystości C hopinow ­
skie, Przegląd literacki : M ieczysław Srokowski, G łosy, Książki nadesłane do 
redakcji.

ZESZYT XVIII : Jerzy K urnatowski : K ooperatyw a — jej isto ta i odmiany, Dr. Marjan 
B orow ski: O filozofji Avenarjusza, Jan Kleczyński: Drzewo, W łodzimierz Jam - 
polski : O Żeromskim , Eugenjusz Sieklucki : Nowa modlitwa, Roman Zrębowicz : 
Po  Festiw alu Szopenow skim , Przegląd spo łeczny : Po sejmie przez 1. b., Teatr 
przez J. Kadena. — Przegląd muzyczny.

ZESZYT XIX: Grzegorz G lass: Baśń odwieczna, Trinitas, Pantheon polski, W yspa 
śmierci. Dr. M arjan B orow ski: O filozofji Awenarjusza, T adeusz D ąbrow ski: 
Polski dram at mitologiczny, Marjan Olszewski : Sztuka dzisiejsza ma zbyt mu­
zealny charakter, P aw eł Sterling: Płaczkow ie (szkic socjologiczny), Przegląd 
spo łeczny : Żulin i jego znaczenie przez 1. b., Przegląd literacki: Rapsod ludzi 
podziem nych przez E. Hoszow skiego, T eatr przez J. Kadena, Książki i p rasa 
przez K. M., N adesłane książki, Od Redakcji.
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D W U T Y G O D N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  K U L T U R Z E  P O L S K IE J :  FILO ZO FJI, S P R A ­
WOM S P O Ł E C ZN Y M , L IT E R A T U R Z E ,  T E A T R O W I,  M U Z Y C E  I SZ TU K O M  
P L A S T Y C Z N Y M , P O D  K IE R O W N IC T W E M  B R O N IS Ł A W A  B IE G E L E IS E N A ,  
L E O N A  B IE G E L E IS E N A ,  T A D E U S Z A  D Ą B R O W S K IE G O , JÓ Z E F A  J E D L I- 

CZA, M A R J A N A  O L S Z E W S K IE G O  I  LU D O M IR A  RÓ ŻYC K IE G O .

R O K  L, Z E S Z Y T  20. 25. G R U D N IA  1910.

Założycielom „W idnokręgów “ przyśw iecała przed niespełna rokiem myśl 
stworzenia w Polsce organu pośw ięconego kulturze narodow ej w  jej przejaw ach 
główniejszych, najbardziej w  syntezę myśli polskiej ująć się dających, organu, któ­
ryby daleki od rozterek i sensacji dnia, budził w  czytelnictwie polskiem zamiłowanie 
do lektury poważniejszej i daw ał mu m ożność zapoznania się z prądam i spółcze- 
snymi, o trwalszej, istotnej w artości. Szczególnie na gruncie g a l i c y j s k i m ,  czując 
brak pism a niezawisłego, nie chcieliśmy zacieśniać się do sp raw  wyłącznie jednego 
zaboru — ow szem , pam iętaliśm y zawsze, że kultury narodow ej zjaw iska isto tne nie 
znają granic sztucznie narzuconych, że są nam w szystkim  spólne.

Pod względem zakresu więc terytorjalnego, chcąc jak najbardziej r o z l e ­
w n i e  działać, strzec się jak najściślej owego partykularyzmu, który dziś cechuje 
większość naszych w ydaw nictw  i instytucji dzielnicowych, pragnęliśm y rów nocześnie 
w t r e ś c i  zacieśnić się raczej do pew nych kwestji, problem ów  i zadań społecznych, 
literackich i naukowych, za ogólniejsze przez nas uznanych, niźli kusić się o szcze­
gółow e notow anie i ocenę każdego momentu życia polskiego.

Spotykał nas dzięki temu zrazu częsty „zarzut“, iż dziwnie konsekw entnie 
stronimy od życia, czy raczej jego objaw ów  bardziej aktualnych, że za wiele p o ­
święcając uwagi rzeczom o w artości poznaw czej, naukowej i krytycznej, pomijamy 
szereg przeżyć p u b l i c z n e g o  życia Polski się tyczących, że w  ten sposób  nie 
zaznaczając stanow iska w obec faktów dnia — nie o k r e ś l a m y  s i ę  dość jasno — 
przedewszystkiem  politycznie, że brak nam z a b a r w i e n i a ,  niezbędnego w każdej
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placów ce publicznej. Tylko do pew nego stopnia przyznaliśmy rację temu poglądowi. 
Cechą odróżniającą „W idnokręgi“ od szeregu w Polsce w ychodzących pism jest 
pism a naszego n i e z  a l e ż n o ś ć, spraw iająca tę najbliższą konsekwencję, iż podczas 
gdy publicystyka nasza zw łaszcza w Królestwie, m nóstwo papieru, czasu i nerwów 
zużywała na wym yślania się wzajemne, rozdm uchiw ania lada drobnostki do rozmia­
rów  i znaczenia kwestji zasadniczej, w szystko to czyniąc z ogromnym nieraz tem ­
peram entem , życiem i rozm achem , „W idnokręgi“ wierne sw em u zadaniu, nie bacząc 
na niczyją przynależność partyjną i grupow ą, ale na talent, wiedzę, narodow y sposób 
myślenia i działania, daw ały ludziom reprezentującym  rozmaite grupy przekonaniowe 
m ożność w ypow iedzenia się i wyjaśnienia w dyskusji rzeczowej wielu kwestji w ąt­
pliwych i spornych. M om ent ów najzupełniej z e w n ę t r z n y ,  fakt, iż grupujemy 
w piśmie ludzi, skądinąd znacznych nieraz różnic przekonaniow ych, brano za św ia­
domy z naszej strony brak określenia ideologicznego, za kom prom isow e jakoby 
nasze zamiary. -

Tym czasem  chodziło o co innego, po prostu  nie reprezentow aliśm y żadnej 
grupy p o l i t y c z n e j .  Nie zrozumiano u nas dotąd jeszcze tej praw dy, że można 
i trzeba na pew nych platform ach życia publicznego o k r e ś l a ć  się jak najściślej 
politycznie, że jednak m ogą a naw et w inny być w szędzie a więc i u nas takie także 
placów ki publiczne, gdzie nie rezygnując bynajmniej z o m ó w i e n i a  politycznych 
wydarzeń, ow szem  pośw ięcając im, o ile mają trw alsze i ogólniejsze znaczenie ocenę 
krytyczną, —  pow strzym ać się jednak trzeba od w yw ieszania sztandaru ściśle par­
tyjnego. W  myśl tego „W idnokręgi“ pośw ięcały  zjaw iskom  bieżącym życia polity­
cznego, zw łaszcza w ostatnich czasach uw agę baczną, jednakże mówiliśmy nie
0 o s o b a c h ,  ale o s t o s u n k a c h ;  stąd  ton „W idnokręgów “ był w tej mierze sp o ­
kojny, beznam iętny naw et wtedy, gdy w sposób  nieodpow iedni odniesiono się raz 
do nas, nie mniej jednak stanow czo i naw et ostro potrafiliśm y się p r z e c i w s t a ­
wi  ć pew nym  kierunkom  czy metodom działania publicznego, które uznaliśmy za przed­
w czesne lub szkodliwe zgoła.

Przypom inam y w tej mierze ciekawe dyskusje na tem at niepodległości naro­
dowej w  jej realizacjach z b r o j n e g o  pow stania, sp raw ę ruską, żydow ską, kobiecą, 
om ów ioną przez nas w  „W idnokręgach“, w reszcie dyskusję z prof. Dybowskim
1 Andrzejem Niem ojew skim  na tem at stosunku zagadnień religijnych do wiedzy 
i życia, jak rów nież stanow isko nasze w  spraw ach  bieżących, Żulinu, reformy wy­
borczej, etc. etc.

O k r e ś l a l i ś m y  się w ięc nieraz przy om awianiu spraw , mogących mieć 
znaczenie o g ó l n i e j s z e .  1 jeśli istotą poglądu społecznego jest orjentacja w śród 
skom plikow anych zjaw isk życia narodow ego, oparta  na naczelnych zasadach, które 
jedynie dla skrótów  niezbędnych, ujmujemy w słow a dem okratyzm u narodow ego 
i społecznego, jeśli w każdem  zdarzeniu publicznem  — każdem zespoleniu się ludzi 
chcielibyśmy widzieć fakt nie przypadkow y jedynie a o r g a n i c z n i e  złączony z ca­
łością  kultury, to „W idnokręgi“ potrafiły już i potrafią nadal swym ocenom i po ­
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glądom nadać linję wytyczną j e d n o l i t ą  i jasno zakreśloną, chociażby ona była 
w wielu względach odosobnioną nawet. „W idnokręgi“ nie p o n a d  partjam i chcą 
stać, co byłoby śmieszne, ale chcą zrealizować u nas rzadki fakt, że o zjaw iskach 
polityczno-narodow ych m ożna m ówić jak o innych zjawiskach k u l t u r a l n y c h  
w  sposób  rzeczowy, ogólny i krytyczny. I to jest nasz w tym względzie program .

Zresztą nie zapow iadam y jakiejś zasadniczej zmiany w  dotychczasow em  
kierownictwie. „W idnokręgi“ nadal chcą odzw ierciedlać kulturę polską w jej gałę­
ziach ważniejszych ; pod tym względem wszystkie działy staw iać chcą na rów ni, 
w  uznaniu, że każdy zarów no w  całokształcie kultury narodow ej waży.

W DZIALE SPOŁECZNYM, poza tern co m ówiliśmy wyżej — zapow iadam y 
jak dotąd szereg prac naukow ych — w  sposób  przejrzysty i ogólnie zrozumiały 
traktujących problem y życia zbiorow ego.

W DZIALE LITERACKIM — jak dotąd — najtroskliwiej unikać będziemy 
i m p r e s j i ,  poniew aż mom ent recepcji uważam y tylko za punkt wyjścia krytyki. 
Zajmować się będziemy zagadnieniami, które dla rozwoju literatury i życia przed­
stawiają istotną w artość. W yłączam y wszelką f r a z e o l o g j ę ,  poniew aż zdaniem 
naszem wysiłek myślowy pow inien pokonać autor, nie czytelnik. Dążenie do j a ­
s n o ś c i  w staw ianiu i rozw ażaniu kwestji poczytujemy za pierw szy sw ój obow iązek. 
Z serdeczną przyjem nością w ydobyw ać będziemy wszelkie n i e p o r o z u m i e n i a  
w dzisiejszej teorji czy praktyce literackiej istniejące, a om awiać je będziemy tak, 
aby je raz na zawsze usunąć.

W LITERATURZE PIĘKNEJ służyć pragniem y przedew szystkiem  w spó łcze­
snej tw órczości polskiej, dać m ożność w ystąpienia szczerym a praw dziw ym  talen­
tom, bez względu na to, czy imiona ich uznane już zostały, czy też dopiero uznania 
się dobijają. Pom ieszczać więc będziemy w m iarę m iejsca utw ory liryczne, now eli­
styczne, dramatyczne, kierując się praw dziw ym  artyzmem jako jedynem  kryterjum 
oceny.

TEATREM jako nader ważnym czynnikiem kulturalnym i artystycznym , zaj­
mować się będziemy żywo, przyczem nie chodzi nam o dokładne spraw ozdania 
teatralne, ile raczej o poruszenie zasadniczych problem ów  i zaznaczenie ogólnych 
kierunków, w jakich u nas sztuka ta rozwijać się może i pow inna.

Nie zaniedbywaliśm y F1LOZOFJ1, jako niezbędnego czynnika kultury naro­
dowej. Z pominięciem kwestji fachowych, które należą do pism  zaw odow ych, zw ra­
cać będziemy i nadal głów ną uwagę na prądy filizofji kultury, wiążące się z ży­
ciem narodu i stanow iące podkład, na którym rozwija się pow ażna i tw órcza myśl 
polska, przyczem uwzględniać będziemy najnow sze i najwybitniejsze kierunki filo- 
zofji w śród narodów  obcych.

W DZIALE SZTUK PLASTYCZNYCH mamy i nadal zamiar zajm owania się 
więcej p r o b l e m a m i ,  a mniej aktualnemi zjawiskami, w  przekonaniu, że należycie 
postaw iony i oświetlony problem  może się stać źródłem  dla konkretnych dzieł i być
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w ten sposób  bardziej aktualnym, niż zdaw kow y reporterski artykuł. Nie tyle więc 
będą nas zajm ować artyści, ile sztuka. W  program ie naszym jest usiłowanie teore­
tycznego rozszerzania problem u narodow ego stylu w architekturze, problem u styli­
zacji w m alarstwie i rzeźbie, dążenie do reformy dekoracji scenicznej, sztuki prze­
strzennego zespołu  oraz rozw ażania na tem at w szystkiego, na co można patrzeć 
ze stanow iska kształtu, barwy, św iatła i ruchu.

W  MUZYCE stoimy na tern stanow isku, że raz już pow inniśm y zerwać 
z owym d y l e t a n t y z m e m ,  który przeszkadza rozw ojow i praw dziw ej kultury 
muzycznej u nas. Nie tkliwego kwilenia nam trzeba, ale męskiej tw órczości, opartej 
na now oczesnej technice muzycznej, duchem sięgającej daleko poza przeciętne p io- 
senkarstw o. Śmielej zatem, niż jakiekolwiek pism o polskie broniliśmy program u 
M łodej Polski w muzyce, oprócz „Przeglądu m uzycznego“, w ychodzącego w W ar­
szawie, byliśmy — śmiało rzec m ożna — jedynem pismem, które służyło wiernie 
krzewieniu muzyki nowoczesnej. Z tego stanow iska rozpatryw aliśm y i rozpatryw ać 
będziemy nasze produkcje estradow e, koncertow e, w ystępy publiczne naszych i obcych 
m uzyków, nie zaprzestając walki o zdobycie praw a obyw atelstw a przedewszystkiem  
dla p o l s k i e j  muzyki.

S tan isław  Barącz : S łońce.

Słońce żniwiarz, rab boży na błękitów  niwie,
Zżęty plon z błoni niebios wiążąc w  złote snopy, 
Czuwającem u Bogu grom adzi przed stopy.
Bóg, uśmiechem za trud go darząc miłościwie,

Obejrzał plon. I słońce ogląda w  podziw ie 
P racę sw ą, przem ienioną w św iatłości potopy  —
Blaski w esołe, silne, niby rzeźkie chłopy,
Idą szczęściem naprzeciw  wszystkiem u, co żywię.
Kędy przejdą, tam huczy barw  rozgwarem  życie; 
Dzw oniąc w sercach przeczuciem  ogrom nych rozkoszy — 
Rozdają dzbany mocy, zdrow ia wielkie bryły...

Przed nimi ciem ność, blednąc, zaczaja się skrycie 
W dnach bagnistych parow ów , a lęk wciąż ją płoszy.
To w szystko w idząc, słońce rośnie w moc swej siły...
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HARMONJE PORANKU.

Światłem po szczytach idzie dobroć boża, 
B łogosław ieństw em  napaw a przestw orza —

Jak słodko grają, srebrne pszczoły zdroju, 
Jak krzepi piersi tęgie słońca wino !
W  ciemnych błękitów  niezmiernym spokoju 
Jawi się dobroć boża nad krainą:
Złotym uśmiechem łąk rozwija kwiaty, 
Grzebieniem blasków  czesze p łow e zboża...

W ieczność m iłości tchnęła dobroć boża 
W  mojego serca niezmierzone św iaty.

O jakie cuda dzieją się w mej duszy — 
Barw niewidzianych grają mi płomienie, 
Dźwięk niesłychany przepaja mi uszy,
W  mem sercu łyska Zachwytu jaśnienie...

Do dna mej duszy rozprom ienia morza 
Świętym uśmiechem wielka dobroć boża.

RADOSNE PRZECZUCIE.

C oś sercu szepcą dobre duchy — 
Już od nich nabrał las otuchy, 
Szumem się z całej piersi śmieje, 
M iłosnych szeptów  pełne knieje — 
Nadziei w icher serce pieści 
Słońce mi wieści — złote wieści.

I dusza moja tak w esoła,
Jak dęby, gdy rozchw ieją czoła,
Jak orły, gdy nad skalne ciosy 
W  najdalszych dali mkną niebiosy — 
Nadzieji w icher serce pieści,
Słońce mi wieści złote wieści.

Lwów.
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Karol Irzykowski : D ostojny  bzik tragiczn ości.

...1 tak pisują do siebie nie wrogi, ale na krańcach dw óch przeciw nych bogi, 
jak p isał p. Henryk Strenger swój List O tw arty do Paderew skiego x) a Paderew ski 
do niego ani razu. On jeno do Björnsona... ale azali podejm ie żelazną rękawicę 
rycerza, jakim jest p. Strenger, i stanie do walki „na rozumy i se rca“ — w ątpię, 
oh w ą tp ię !!! A szkoda... w idocznie się przeląkł „piorunow ego poryw u rozumu 
i serca", jaki zobaczył „w  grzmiącej głębinie duszy“ p. Strengera i niestety gigan­
tyczny pojedynek tego Telram unda z tym Lohengrinem nie odbędzie się. A przecież 
p. Strenger, człowiek uroczysty lecz filut, tak zgrabnie zachodzi koło niego, by go 
zwabić na sw oją platform ę, przem aw ia mu do ambicji, oszołam ia pochlebstw am i 
a już w p ro st najszlachetniejsze sidła zastawia, gdy w o ła :

„Bo czy w iesz — zapytuję! — ż e  T y  s i ę  s t r a s z n i e ,  t r a g i c z n i e  m y ­
l i s z ? ! !  — że Cię jeno obełgują narodow em  tern „bałam uceniem  się“, które za 
patrjotyzm bezczelnie p o d a ją ? !“

I jeszcze kilkakrotnie rozstrzelonym  drukiem mówi o „tragicznej pom yłce" 
Paderew skiego, który nie zna m ęczeństwa Okrzejów, Baronów , K opiszów  i dlatego 
tylko pozw ala sobie na aluzje do rzekomej antinarodow ości robotników -rew olucjo- 
nistów . N asuw a się jednak pytanie, czy nie zachodzi tu raczej komiczna pom yłka 
lub naiw ność ze strony p. Strengera. Paderew ski, który nie od w czoraj zabiera głos 
w spraw ach politycznych, z pew nością wie dobrze o w szystkiem , co się działo, 
czytuje może naw et „N aprzód“ i w ydaw nictw a P. P. S. — a jeżeli nie czytuje, czego 
mu za złe nie biorę, to oczywiście dlatego, że już wie, jak się sp raw a z tamtej 
strony przedstaw ia a o szczegóły mu nie chodzi. Zresztą, jak nieznajom ość praw a, 
tak i nieznajom ość gazet nie uspraw iedliw ia naw et politykujących pjanistów . W ięc 
apelow ać od Paderew skiego źle poinform owanego do Paderew skiego dobrze poin­
formowanego jest chyba taką sam ą beznadziejną zasadzką psychologiczną, jak ap e­
lować do lepszych informacji papieży i carów . Jest to przytem chyba, w brew  intencji 
autora, niegrzeczność redukow ać Paderew skiego do rozm iarów  dobrodusznego 
anioła, którego „obałam ucili“ „w łasnej kieszeni w yznaw cy“. 1 jeżeli p. Strenger 
w brew  przykazaniu W yspiańskiego, żeby nie używać imienia Polski nadarem no, 
klnie się na duszę sw oją i Polskę, to ja się klnę na Portugalję i Nicaraguę, że mu 
się przepeesić Paderew skiego nie uda.

Nie oto też zresztą p. S trengerowi na serjo chodziło, tylko o ulokow anie 
gdziekolwiek wyrazu „tragiczny“, który mu ogrom nie im ponuje. P . S. należy 
do ludzi, którzy pow tarzają nie myśli i nie frazesy nawet, lecz jeszcze wyrazy. 
Zwykły śmiertelnik myli się poprostu  albo strzela bąki, ale jeżeli Paderew ski się 
myli, to nie byle jak, lecz podobnie jak królow ie i biskupi W yspiańskiego myli się

') Protest. L is t o tw arty  do Ignacego Paderewskiego z powodu m owy jego na Inauguracji
uroczystości szopenowych dnia 23. października 1910.
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tylko — tragicznie. Na czem jednak u licha polega ta trag iczność? Paderew ski 
dzieli ją chyba z całą p rasą polską pew nego obozu.

M niejsza jednak o prom eteuszow y szczebiot p. Strengera, chodzi mi tu głó­
wnie o wzory, na których on się w ychow ał. W spółczesne głupstw o polskie tworzy 
zwarty system  bzików, pozostających między sobą w  zw iązku: bzik dostojności, 
bzik militarny, bzik tragiczny, bzik syntetyczny itd. Zajmę się tu głów nie dostojnym 
bzikiem tragiczności.

Kto uważnie przegląda w spółczesne piśm iennictwo polskie, spotyka się 
z wyrazem  „tragiczny“ bardzo często. C zęstotliw ość ta zw iększa się w  miarę zmniej­
szania się wieku au torów  i zbliżania się ku hasłom  P. P. S. Jest dziś m odą mówić : 
„tragiczny“, albow iem  tragiczność należy do repertuaru  rzeczy „dostojnych“.

Skądżeż to P. P. S. i dostojność ? Kombinacja na pozór dziwaczna. Zda­
w ałoby się, że partja robotnicza pow innaby pokładać sw oją ambicję w tern, by z p o ­
czucia doli robotniczej, doli otwierającej now e kąty patrzenia na świat, w yw ieść no­
w ą ideologję, now e ambicje, now y patrjotyzm . Zdaw ałoby się, że tw órczość nowo 
narastającej klasy pow innaby być dość silna przynajmniej na to, by nie dać sobie 
narzucić żadnego „sp ad k u “. Paderew ski mimowoli i mając zupełnie co innego na 
myśli użył w  swej m owie porów nania, które trafia w  sedno rzeczy : „Dla nowych 
gm achów  pono naszych tylko gruzów  potrzeba, jakgdyby owych budowniczych na 
w łasną nie stać było cegłę“. Jednak poeci i myślicieli, ci którzy po większej części 
urabiali konieczną dla każdego boju ideologję ostatniej rewolucji, oparli ją głównie 
na pojęciu spadku. To, co się działo, nabierało w ich oczach godności nie dlatego, 
że było jakimś początkiem , lecz że było dalszym ciągiem najszlachetniejszych w pra­
wdzie, lecz zaw sze szlacheckich tradycji Rzpltej. W yspiański zaludnił wyobraźnię tych 
ludzi królami, biskupam i i witeziami. Jak on w ywodził chłopa od króla Piasta, tak 
sam o prototypem  Okrzejów mieli być Zaw iszowie Czarni, W arneńczycy, Olbromscy, 
Cedrow ie, Czarowice i Sułkowscy. Pow ro tna fala rom antyzmu niosła w swoich nur­
tach stare szyszaki, proporce, skrzydła huzarskie — które skrzętnie wyławiali twórcy 
idealizmu irredenty na godła dla swoich żołnierzy, na akcesorja ich akcji. Atmo­
sfera była przesyconą raczej rozmaitymi pow rotam i niż przew rotam i. Odezwy bojow e, 
program y redagow ano w stylu biblji i Skargi, były one ogrom nie „m ocarne“ i „ry- 
cerne“, zw łaszcza że szpikow ano je staropolszczyzną — tym makaronizmem naszych 
czasów. W reszcie uroczystość grunw aldzka w ypadła w sam ą porę, by wykazać za­
sym ilow anie się P P Sizmu z resztą stronnictw  polskich pod znakiem odrodzonego 
arystokratyzm u — bojowego.

Tak to tw órczość ideologiczna polska nie może się zdobyć na nic oryginal­
nego, obraca się tylko w zaklętem kole analogji do rzeczy obcych (polski — ale 
Bejreuth, polska — ale D anton, polski — ale M onsalw at) lub swoich minionych. 
„W iteź“ — taki był tytuł tygodnika, który do niedaw na wychodził w W arszawie. 
Na jego karcie tytułow ej stał w yrysow any przez W yspiańskiego rycerz z rozpiętemi
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skrzydłam i — ten szczególny polski aw jator ! — oparty o Zerw ikaptur Podbipięty 
Teraz ten sam rycerz w yem igrow ał do Lwowa, gdzie zamieszkał na okładce „Życia“ 
i bardzo mu się dziwnie robi, gdy zam iast surm y bojowej z pod  G runw aldu musi. 
słuchać surm — obstrukcji ruskiej. W łaściw ą jednak illustracją byłby robotnik, p lą­
drujący z dumą lamus starego żelaziwa. Nie brak nam naw et pism a pod  tym ty tu­
łem (Lamus). Otóż rzeczą dostojną, rycerską jest przelew ać krew  cudzą i w łasną, 
stanąć tam, gdzie biją najpotężniejsze gromy, wyzwąć niebezpieczeństw o, dokonać 
Czynu i o ile m ożności zginąć okrywszy się sław ą. A jeżeli Polak mówi : Czyn, to 
mówi przez to : pow stanie ; są  to dla niego synonimy. W yspiański miał na ustach 
ciągle Sławę, W ielkość i Dolę t. j. Śmierć. Bohaterzy jego to manjacy Sławy a o 
śmierci mówią, jak o bułce z masłem. A jeżeli zam iast śmierci tylko rany ? lecz prze­
cież rany nazw ał któryś poeta orderami, jesteśm y więc jeszcze zaw sze w  repertua­
rze rzeczy dostojnych. Atmosfera tragiczna zaś jest ich pełną. W szak obcujem y tu 
z różnemi mocami, które należy pisać przez wielką literę, mamy po praw ej ręce 
emocje kosm iczne a po lewej filologiczne (Ananke, Aischilos, Sophokles).

M ówi się dziś z lubością o ludziach, chwilach, książkach, a naw et jak w i­
dzimy pom yłkach tragicznych, tak jakby nie ulegało w ątpliw ości, że przym iotnik „tra­
giczny“ zawiera w sobie coś ogrom nie cennego, coś ze w szech m iar godnego p o ­
żądania, coś, w czem kulminuje natura ludzka. Czy tak jest istotnie — ta kw estja 
wym aga rewizji.

Brzozowski pisząc raz o tragiedjach Staffa utrafił w sedno rzeczy m ówiąc : 
Do tragiedji trzeba się dopracow ać. Zaw sze jednak jeszcze i dla niego tragiczność 
jest jakimś niewątpliwym szczytem w  skali ekspanzji ludzkiej, i jeżeli już nie celem 
to przynajmniej spraw dzianem  dla szczerości i in tensyw ności ludzkich usiłow ań. 
Jego pogląd na św iat cechuje głów nie ostrze antieudajm onistyczne, surow ość. T e- 
roryzuje on nasze „ ja“, staw ia je w śród  alternatyw  udręczających, pod nogami roz­
pala nam piekło, nad głow ą zaw iesza miecz Damoklesa. Jest inkwizytorem  naszych 
sumień. Chlebowski nazw ał go Skargą — zaiste słusznie, tylko że gdy Skarga s tra ­
szył słuchaczy jednym tylko Sądem  Ostatecznym , Brzozowski zamienia nam w  Sąd 
Ostateczny każdy dzień i każdą chwilę. Brak mu tonów  pośrednich, brak lojalności 
dla nerw ów , zaniedbuje on nałogow o ten moment, w którym należy i djabłu św ie­
czkę zapalić. P rzeczuw a on czasem , że taka taktyka psychologiczna jest jałow a i na­
wet niezgodna z jego filozofją pracy, lecz nie wyciąga z tego konsekwencji. M ęczeń­
stwo, krew, wiry, płom ienie — to są punkty zaczepienia dla jego wyobraźni. „T ra­
giczność“ wynuża się u niego co kilka stronic i dostaje swój żer. Nietylko służy 
mu ona jako specjalny spraw dzian, lecz w chodzi naw et w  skład jego m arzeń 
o przyszłości, która jego zdaniem po usunięciu zagradzających drogę trudności eko­
nomicznych będzie terenem  metafizycznych tragiedji. Charakterystyczny przykład 
mamy w jego rozpraw ie o Awenarjuszu, który jest mu dopiero w tedy sym patycznym, 
gdy może w nim odkryć jakieś załam anie tragiczne, „duszę sam otną i niebezpieczną“.

W olę więc raczej pow ołać się na opinję tego, który przecież uchodzi za
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głów nego odnowiciela szału tragicznego w naszych czasach—Nietzschego x). W  „Ludz- 
kiem, arcyludzkiem “ (I. 108) pow iada on: „Religja, sztuka i metafizyczna filozofja 
usiłują nas pocieszyć po doznanej klęsce, albo przeistaczając nasz sąd o niej, albo 
budząc w  nas radość z bólu, z emocji wogóle (z czego się w łaśnie rodzi sztuka 
tragiczna). Im więcej ktoś skłania się do urządzania sobie takich zmian w ośw ie­
tleniu, tern mniej stara się zajrzeć przyczynie klęski w oczy i usunąć ją. Im bardziej 
podupada panow anie religji i wszelkich sztuk narkotyzujących, tern energiczniej lu­
dzie dążą do zapobieżenia niebezpieczeństw om  — ku zm artwieniu poetów , tragików, 
gdyż wtedy życie dostarcza coraz mniej tem atów  do tragiedji, bo państw o nieubła­
ganego, przem ożnego losu zacieśnia się“.

Przytoczyłem  oba pow yższe zdania (Brzozowskiego i N ietzschego) nie dla 
wzmocnienia się autorytetami, lecz aby odrazu naszkicować zastrzeżenie, nakreśla­
jące granicę pospiechow i ku tragiedji. Naturalnie roztrząsam  tu tragizm nie jako 
kw estję estetyczną, lecz jako w spółczesny  w spó łprąd  intellektualny i uczuciowy. P o ­
zwolę sobie tylko na jedną pożyczkę z dziedziny estetycznej i pow ołam  się na zna­
komitego filozofa Lippsa, który w swojej rzeczy „Spór o tragiedję“ wywiódł, że 
wszelkie nieszczęścia, jakie w tragiedji spotykają bohatera, są tylko instrumentem, 
tłem, sposobnością  do ukazania bohaterstw a i głębokości natury ludzkiej (na mocy 
odkrytego przezeń praw a : psychicznego zatoru). G łów ną rzeczą jest w ięc człowiek, 
siła jego działania i cierpienia, a nie odbyw ające się przytem  aw antury kosmiczne 
z Śmiercią i K oniecznością. Tragiedja jest w oczach L ippsa niejako negatywem, 
w którym odlew a się posąg  człowieka.

Nie da się zaprzeczyć, że dotychczas typ reagow ania na klęskę (Persow ie, 
Lear) przeważał, typ pośredni akcji i reakcji (np. M akbet) był rzadszym. Typ, obej­
mujący sam ą akcję zalicza Lipps już do dramatu. Czyżby jednak dram at miał przez 
to w sobie mniej dosto jnośc i?  Takby w yglądało z odzywających sie dziś tak często 
żalów, że w życiu naszem  w spółczesnem  jest tak mało tragiczności i że ten brak 
odbija się w zaniku tw órczości tragicznej. Jestto jednak stanow isko walki byków. 
Należy tylko mieć w iększą w yobraźnię, by dojrzeć, że dram aty są aktami jednej 
tragiedji raz już postanow ionej i umówionej. Ale naw et i takich formalnych raczej 
kalkulacji nie trzeba, aby „uratow ać“ godność dram atu. Bo czyżby natura ludzka 
miała zawsze poprzestaw ać na uświetnianiu się przez popisy  rozpaczy (Persow ie), 
szaleńczej odwagi (M akbet), ostatnich podrygów  dumy (Lear), lub sceptycznego 
sarkazm u na m arginesach losu (H am let)?

Po erze tragiedji przegranych należy zacząć erę tragiedji wygranych. Należy

*) W arto  przypomnieć, że Nietzsche przyczynił się mimo to do obudzenia w naszej lite ra­
turze zam iłow ania do „rzeczy dostojnych“. D atuje się ono od czasu, kiedy w „Chimerze“ pojawił 
się pierw szy przekład Nietzschego dokonany przez Berenta. „Vornehm“ przełożył B erent wszę­
dzie przez „dostojny“, co się powszechnie spodobało i ochrzciło gotow y już ferm ent psycholo­
giczny.
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także przeistoczyć sw ą wyobraźnię i sm ak estetyczny, aby spostrzegać i wczuwać 
się w  ich poszczególne etapy.

Bohater dram atów  z tragiedji now oczesnej odznacza się tern p rzedew szyst- 
kiem, że jak najstaranniej wymija „tragiedję“ i w szystkie rzeczy, które jej są, że 
Losu nie wyrywa, lecz go przechytrza, rozbraja. Śmierci bardzo nie lubi, bo zna 
w artość życia i wie, że śmiercią nikogo nie oszuka. On oblegający go dotychczas 
łańcuch rzeczy tragicznych odrzuca w  tył, odsuw a, rozgranicza się od niego i łączy 
zarazem — maszynami. Zdobyw a coraz więcej gruntu nietragicznego, przestaje już 
naw et wierzyć w konieczność i m iewa w olną wolę... ma pogląd na św iat ateistyczny 
we wszystkich kierunkach i atragiczny. M ówi parafrazując N ietzschego: „Czyż mi 
zależy na mojem nieszczęściu? Idzie mi tylko o moje dzieło“. W  niebezpieczeństw ie 
widzi przedewszystkiem  trudność do przezwyciężenia a nie szanse aureoli. Nie roz­
cina w ęzłów  gordyjskich, ani nie w iesza się na nich, lecz je rozwiązuje. I jeżeli na 
tej drodze spotka tragiedję, to spojrzy jej oko w oko, lecz stosunek jego do niej 
i intencje będą inne... S i duo faciunt idem, non est idem.

Jednem słowem  niema w  nim nic dosto jeństw a, lecz raczej coś chamskiego, 
upartego, chłopskiego, robotniczego.

W literaturze spółczesnej spo ro  jest sym ptom ów  rozkładu starej tragiedji. 
Że ich nie jest dość dużo, że są naw et sym ptom y przeciwne, to dlatego, że w lite­
raturze jak w życiu jest rów nocześnie w szystko. Ale weźmy n. p. takie farsy jak 
niedawno grany u nas „K oncert“ Bahra albo sztuki Ibsena. Dawniej pew ne kon­
flikty ludzkie zaw sze kończyły się m orderstw am i, sam obójstw am i — dziś ludzie d ra­
m atów zatracili ten szacunek dla dostojnych „nieporozum ień odw iecznych“ i nie- 
tylko się strzelają, pojedynkują i trują, lecz czasem  naw et m ówią ze sobą i p o ro ­
zumiewają. W tedy krytyk, rumieniąc się za nich mówi, że brak „akcji“ (walka byków). 
Gdyby jednak zechciał zgodzić się na tragizm niepom alow any na czerwono, możeby 
dojrzał, że i tragizm się mimikryzuje, że wytępiony pod postacią lw ów  m ści się 
i pow raca w formie bakterji. Albo żeby zostać przy użytem już raz porów naniu. 
Czem bardziej się łańcuch tragiczny odsuw a, tern szerzej się go -zarazem rozsuw a. 
Jednak stosunek człowieka dram atu jest do tych sił zasadniczo odmienny : on sam 
jest względem nich siłą „tragiczną“, rozkładczą, dlatego nie potrzebuje pożyczać od 
nich blasku dla siebie, ani naw et — nazwy ; na zwycięstwie zależy mu, nie na walce.

Tragizm jest tylko granicą ludzkiej mocy i mierzy się w łaśnie sum ą użytych 
wysiłków, aby go uniknąć. Tragiedja ma się tak do dram atu jak Czyn do pracy, jak 
ekstensyw ny spo rt militarny do intensywnej gospodarki kulturalnej. W  tragiedji ko­
chali się ludzie za to, że gładko prow adziła ich przed oblicze „Rzeczy O statecznych“, 
jestto sobie taka wycieczka na strom e szczyty górskie — za pom ocą kolei zębatej. 
Pisze się naw et pochw alnie w recenzjach, że ta, lub ow a tragiedja jest taka prosta. 
Niedawno czytałem taką recenzję, w której ktoś op isyw ał: tu jednostka — tam 
społeczeństw o — i już tragiedja gotow a. Snobom  literackim podoba się w konstruk­
cji tragiedji element upraszczający, a więc w ypoczęcie, redukcja do schem atu, do
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najprostszych działań rachunkow ych, — co dojrzałemu, trzeźwem u człowiekowi 
w yda się dziecinnem i opacznem . I chociaż obojętnie rzuci on rozreklamowanym 
sztukom jałmużnę uznania, po cichu najdzie go m yśl: Co mnie obchodzą ci ban­
dyci, złośnicy, warjaci, męczennicy — jednem  słowem  : ci w szyscy prostaczkowie... 
przepraszam  : bohaterow ie, którzy na łeb na szyję staczają się po rów niach pochy­
łych swoich nam iętności! Słusznie, choć złośliwie w ytłum aczył Ortwin postulat 
starej tragiedji francuskiej, by cała akcja odbyła się w jednym dn iu : Bo gdyby bo­
hater się jedną noc przespał, nie robiłby już takich aw antur. M ożna pow iedzieć: 
Człowiek nowożytny oddalony jest od tragiedji o cały dramat. Punkt ciężkości jego 
zainteresow ania estetycznego przesunął się od śmierci ku życiu. To co niedowidzę 
uważali za element upraszczający może być tylko opanow ywaniem  pełni, zaprow a­
dzeniem ładu i przejrzystości w  kom plikacjach. Pełnia jest w każdym razie punktem  
wyjścia, bez niej niema „opanow ania“. Znaczy to, iż człowiek może się tragicznym 
stać tylko w tedy, gdy w yczerpał wszystkie środki nietragiczne — a któż kiedykol­
wiek może dziś pow iedzieć z ręką na sercu, że je już wyczerpał ? Mówi się dziś 
przecież tyle o twórczości, od czegóż tw órczość, jeżeli nie chce być wiecznie try- 
skającem  źródłem  coraz to now ych m ożliwości i sposobów  — nietragicznych ?

Gdy jednak tragizm jest już z góry predestynow any, gdy tkwi już w  sa­
mem założeniu czynu, stoimy w obec stylizacji. Stylizatorski prąd naszej epoki objął 
i tragiedję, uczynił ją tem atem  m askarady. Wy, co chcecie przeskoczyć stadja p o ­
średnie, aby odrazu sięgnąć po pióropusz tragiczny, cały W asz tragizm jest tylko 
szukaniem guza, — którego W am serdecznie życzę, W y polscy Indjanie !

Kraków.

Józef Jed licz: T ajem nica.
Św ietlano-m odra Dziewa, z tw arzą księżycową, 
Siedzi naga, srebrzysta na tronie z korali,
Siedzi w  modrym półm roku, w koralowej grocie 
I patrzy w mnogie w iosła, w dali żeglujące...

Szumnym, gromkim pogw arem  rozw arły się cisze: 
Zagrały grzmiącą pieśnią rozsrebrzone p iany; 
Dziewa siedzi na tronie, m odre łzy wylewa,
Łzy, co krzepną na piersiach w szklane sople pereł.

W ielką p ieśnią bojow ą grzmi prom ienne m orze; 
Złote blaski w  odm ęty sączy dum ne słońce —
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A w tej pieśni rozbrzm iew a jęk ginących ludów,
A tony krzepną w morzu smutkiem m odrych pereł...

I płacze biała Dziewa w koralow ej grocie —
Płacze naga, srebrzysta, iż od pieśni grzmiącej,
Od tej pieśni bolesnej, żeglujących ludów 
Na wieki ją rozdziela tw arda moc żywiołu !...

Lwów.

T ad eu sz  D ąbrow ski: O polsk im  d ram acie m ito log iczn ym .
(Jerzego Rem era W algierz W dały  ; Kraków7 1910).

II.
Tak przedstaw iają się rekwizyta archeologiczne w  dram acie w spółczesnym , 

gdy się je rozważać zechce ze stanow iska gienezy społecznej dram atu. Nie obron- 
niej wcale wyjdą, gdy zechcemy rozpatryw ać rzecz ze stanow iska techniki dram a­
tycznej, t. j. zadań, które dram at ma do spełnienia, oraz środków , jakimi cel ten 
osiąga.

„W algierz W dały“ ! Tem at sławy, tysiącoletnim żywotem pochlubić się może. 
A są i tacy, którzy w ątek cały do m itów solarnych naw et zaliczają, w  odległych 
czasach pogaństw a szukając jego początków . O pow ieść, opracow ana w  poem acie 
łacińskim średniowiecznym  m nicha St. Cialleńskiego, zanotow ana i przyw iązana do 
grodziszcza tynieckiego w kronice Bogufała, przekształcona na miarę sym bo­
liczną nieomal przez Żeromskiego. O pow ieść o uwiedzieniu córki księcia akw i- 
tańskiego Helgundy przez W algierza, pana na T yńcu; uwiedzeniu jej pod niebytność 
męża przez księcia wiślickiego, uwięzieniu W algierza podstępnie, oraz o zemście 
jego przy pom ocy córki W isław a na kochankach wywartej.

Nie pierw szy to raz pono zdarza się takie opracow anie tem atów pow szechnie 
znanych, krążących w tw orach literackich, lub ustnej opow ieści. Był zwyczaj za schyłku 
starożytności oraz za w ieków średnich, gdy w  szkole jeszcze uczono p isania poezji, 
że jeden i tensam  tem at kazano uczniom opracow yw ać na rozm aite sposoby  i ro ­
dzaje. Szkolarstwu temu wiele cennych zawdzięczam y w iadom ości. Szkolarstwem  
takiem przesiąknięta jest cała w spó łczesna tw órczość dram atyczna. I nic dziwnego. 
Już w samem założeniu swem  zawiera neorom antyzm  pow ró t do przeszłości, do 
starych haseł, m otywów, sposobów , kultur. Kulturą indyjską zasilano się równie 
dobrze, jak assyryjsko-babilońską, japońszczyzną nie mniej, niż sztuką grecką. Arche- 
ologja na każdym punkcie.

Jeden z najśmielszych i najzdolniejszych, m łodych krytyków dramatycznych,
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Juljusz Bale, nie w ahał się naw et postaw ić teorji, że cała tw órczość dram atyczna 
w inna się ograniczać jedynie do przetw arzania. Po co w yszukiw ać now e tem aty? 
Jest ich bez liku w dotychczasow ej literaturze. W ystarczy tylko zerw ać z naiwnym 
szablonem przedstaw iania daw nych pisarzy. Należy tylko ustalać konieczne związki 
między poszczególnym i m otywami dram atycznego wątku, w ydobyw ać subtelności 
psychiczne, odpow iadające poziom owi dzisiejszego człowieka. Słow em  idzie o m o­
tywację.

Nic dziś nie jest dram atyczne sam o przez się, wzięte w oderw aniu. W idza 
należy przekonyw ać zawsze, że dany fakt czy zespół faktów jest istotnie dram aty­
czny. Barbarzyństw em  dla dzisiejszego człowieka jest cała tragiedja grecka, dramat 
szekspirow ski ze wszystkim i mordami, pom stam i, klątwą bogów , nam iętnością — 
mówi Maeterlinck. My znamy tragizm życia codziennego, mniej krwawy, mniej bo ­
lesny. Rodzajem djetetyki społecznej nazywa Herman Bahr w djalogu o tragizmie 
tragiedję grecką. Odzywały się w  ludziach kiedyś tłumione instynkty, namiętności 
p rzodków  barbarzyńskich kiedyś nagle odżyw ały. Dobrze zorganizow ane społeczeń­
stw o pozw alało się wyżyć tym wszystkim  instynktom  w obec sceny, zapełnionej 
mordami, okrucieństw am i, w alką do upadłego. Był to akt zbiorowej histerji, w któ­
rym ustępow ały  długo tajone myśli. Osw obodzony, wyzwolony, czysty wew nętrznie 
w racał Grek z przedstaw ienia tragiedji. Tak się wydaje dzisiaj ów św ięty akt obrzę­
dow y — tragiedja grecka ; tak się wydaje przedm iot kultu pow szechnego : dram at szeks­
pirowski. Owe instykty brutalne, tak żywe jeszcze niegdyś, zamarły dziś doszczętnie. 
Człowiek w spółczesny  opanow any jest wewnętrznie, przystosow any do życia zbio­
rowego. Niema dziś żadnego położenia życiowego — mówi M aeterlinck — któreby 
nie m ożna opanow ać refleksją, myślą, m ądrością. Człowiek przestał być niewolni­
kiem przeznaczenia; stał się panem  w łasnej woli i tw órcą życia. Gdzieś w głębiach 
istoty naszej odbyw ają się bolesne przem iany; należy w obec każdego powikłania 
tragicznego pozw olić tym siłom ustrojowym  krystalizować się, kształcić, a potrafimy 
zachow ać w ieczystą pogodę.

Pom yłką jest więc każdy konflikt dramatyczny, kończący się tragicznie. Dzie­
dziną konieczności nazw ał tragiedję Otto Ludwig ; dziedziną konw enansu jest ona 
w  istocie. Umawiamy się z autorem , znajdujemy się w obec danych warunków , w sta­
wiamy dane charaktery, tem peram enty, usposobienia, um ysłow ości w daną sytuację 
i otaczam y je pow oli ze w szech stron, zamykamy w szystkie ujścia. W pędzam y 
w  matnię. A następnie tryumfujemy, w spółczujem y z jednostką, która uległa pow i­
kłaniom tragicznym. Nie zważamy, że założenia, któreśm y milcząco przyjęli, były 
w łaśnie dla danej jednostki tragiczną pom yłką. W idz nie może panow ać w ew nę­
trznie nad bohaterem  dram atu : musi z nim w spółczuć. Widzi, że bohater jego w al­
czy o pew ną w artość życiową, że znajduje się w obec warunków , które czyhają na 
cel jego życia. Słuchacz ogląda naocznie, jak zimny pierścień konieczności naokół 
bohatera się zamyka. Bohater tragiczny czuje, że gra idzie o najwyższą stawkę. Znaj­
duje się w  dziedzinie nieodwołalnej odpow iedzialności. Gdy tak postąpi, runie naj­
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wyższa z jego w artości, przyjdzie nieunikniony załom, upadek. T ak jednak postąp ić 
musi w obec zespołu danych warunków . Czuje to sam o widz i boleje wraz z boha­
terem. Znajdujemy się w krainie logiki kształtującej budow ę dram atu, uzasadniającej 
z koniecznością w szystkie fakta. Lecz nie w faktach polega tragizm dram atu : w  s to ­
sunku uczuciowym bohatera do danych faktów. W ystępują kolejno czynniki p o p ę ­
dow e i otam owaw cze, nam iętność i refleksja. Zmagają się społem , k tóra zwycięży ?

Jak przekonyw a Jerzy Remer czytelnika, że wątek opow ieści o W algierzu 
W dałym  jest istotnie tragiczny ? Jak interpretuje fakta przekazane legiendą ? Czy tłó - 
maczy i przekształca, poddaje motywy psychologiczne? Jerzy Remer upraszcza tylko 
legiendę, nie każe być więźniem W algierzowi. Jako grajek dostaje się on na zamek 
wiślicki, grajkow ie bowiem  szczególne mają przywileje w szkole W yspiańskiego. Lecz 
o cóż w alczą osoby dramatu, dlaczego się mszczą, jakie w ystępują w dramacie w artości?

W ątek o W algierzu W dałym  poddaje obszerną sferę m ożliwości. Toczy się 
bój zawzięty między now ą żoną W algierza, Niemkinią, a daw ną słow iańską o mi­
łość W algierza. Dziwna występuje jako kapłanka, w orszaku sił mitologicznych s ło ­
w iańskich ; Dziwna pow oduje zdradę Helgundy ; Dziwna w ysyła lud św ięcący Kupałę, 
na podpalenie tynieckiego grodziszcza. Czyż na tej jedynej winnej w  dram acie m ści 
się W algierz? Czyż wetuje hańbę imienia swego na tej dziewce zazdrośnej ? N ie : 
Dziwna tryumfuje !

Czy klęskę ponosi W algierz za butne wyzwanie Sławy, za to, że sław ę ry­
cerską nad żonę m łodą przeniósł i po świeżych zaślubinach na now ą ciągnie w y­
praw ę ? Czy widzi w pogrom ie szczęścia sw ego zem stę bogów  słow iańskich, s ło ­
wiańskiej kultury, którą dla cudzej porzucił ? Czy widzi tu może odw et za Diwną, 
której szczęście lekką dłonią zniw eczył?

Helgunda za poniżenie sw e, porzucona przez męża, mści się ? W isław  za 
zabraną sław ę W algierzowi żonę uwodzi ?

S łow em : w szędzie, gzie w ystąpić mogły jakieś w artości, ,o któreby szło 
w dramacie, autor pozacierał ślady. N am iętność tam hula bez wodzy. Żadnych czyn­
ników otam owaw czych, żadnego poczucia odpow iedzialności. Cały św iat refleksji 
zanikł bez śladu. Rozwiało się w niwecz uzasadnianie faktu, w prow adzanie s łu ch a­
cza. W szystko tu odbyw a się z druzgocącym  pędem  — legiendy, tu i ówdzie rzucane 
wyrazy: Sława, Dola, Życie, Los są tylko pustem i brzmieniami, pozbaw ionem i 
echa. Poziom intellektualny dram atu prym itywnieje.

1 oto tu otw iera się zagadnienie : Dramat, czerpiący z mitu, wieści gm in­
nej, legiendy, dzieł sztuki, upraszcza sobie robotę. U praw ia się tu fuszerkę na wielką 
skalę. Dram at W yspiańskiego i jego szkoły niczego nie uzasadnia. Ma się tu do czy­
nienia z faktami, które się raz na zaw sze dokonały, które w iadom e są wszystkim . 
Nie potrzeba ich dopiero w yprow adzać. Czynność m otyw ow ania, ustalania założeń, 
sytuacji, w yprow adzenia z nich faktów, z którą każdy dramatyk, opracow ujący now y 
temat, nieznany słuchaczom , uporać się musi — odpada. Nikomu tu o nic nie idzie,
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nikt nie usiłuje przekonać myśli przeciw nika : wszyscy pow tarzają szereg raz um ó­
wionych, znanych z legiendy, giestów . Świat marjonetek.

Jakże w spó łczuć tu może słuchacz, nie w prow adzany w dram at, pozbaw iony 
poczucia konieczności innej, prócz konieczności faktu dokonanego w  legiendzie ? 
Zerwany zostaje związek w ew nętrzny m iędzy słuchaczem  a bohaterem . Z całej sfery 
dramatu greckiego pozostał tylko chór. Kompleks uczuć, w ypow iadanych z pow odu 
danego położenia, z pow odu danego faktu. Niema tu wżycia się w idza w  sytuację, 
niema zrozum ienia stanów  uczuciowych bohatera : stw ierdza się tyiko, że takie stany 
są. Zaw ieszone one w pow ietrzu, oderw ane od gruntu macierzystego. D ram at cały 
przesiąka liryzmem, którego niezbędności trudno wyśledzić. Świat sentym entalności, 
i — gadulstw a. Dramat, pozbaw iony łączności ze zbiorow ą św iadom ością słuchaczy, 
wyrodnieje.

Zwolennicy dram atu W yspiańskiego i jego szkoły pow iedzą może, że dra­
mat ten używ a nowych środków  w prow adzenia widza w  sytuację, stan uczuciowy, 
nastrój : muzyki. Tutaj bezpośrednio, nie z pom ocą refleksji, w idz w  stan dany zo­
staje w praw iony. W iadom o, że W yspiański ulegał w pływ ow i W agnera, że sam pro­
jektow ał dramaty muzyczne, illustrację muzyczną do „Nocy L istopadow ej“ itp. Nie 
wchodzimy w zamiary poety. M usimy się liczyć z formą, w jakiej dzieła te nas do­
chodzą i ze środkam i działania ich na naszą św iadom ość. Środkiem  tym na razie 
jest tylko słow o mówione, z ograniczoną skalą głosow ą, działające sw oją mocą p o ­
jęciową, w yw ołujące z pom ocą myślenia ludzkiego zamierzone stany uczuciowe. W  dzie­
dzinie dram atu jako takiego innych środków  oddziaływ ania na słuchacza nie mamy.

Nie m ożna też pom inąć jakości słow a, którym się dram at ten posługuje. 
W yspiański posiadał szczęśliw ą rękę, osiągał niezw ykłą suggiestyw ność słow a przez 
zasilanie go z mowy ludowej, archaizm ami i wyrazami niezłożonymi. Uczniowie jego 
prócz liczby podw ójnej konjugacyjnej lub deklinacyjnej, tu i ówdzie w sadzanej dla 
przykrasy, niczego ze szkoły nie wynieśli. Styl w odnisty, nudny, pozbaw iony wyrazu, 
obrzydza karty książek. Nie lepiej się dzieje z przekładam i dzieł epickich obcych 
narodów , które tak obficie dziś się pojawiają. Lange Antoni, Maryla W olska wyle­
wają w nich całe kubły lemon jady. Istnieje w literaturze polskiej przekład Tegnera 
Fritjofowej Sagi dokonany w r, 1857. przez Ludwika Jagielskiego. W przedm ow ie 
uspraw iedliw ia się tłómacz, że wielu czytelnikom, którzy poznali utw ór w rękopisie, 
język jego w ydał się jakiś dziwny, niedzisiejszy. T łóm acz lata całe siedział w zaby­
tkach w XIV., grom adził rękopisy, w ydaw ał. Ten archaiczny język, którym cudnie 
rozbrzm iewają opow ieści w ojów  tegnerow skich, to był język żywy, którym tłómacz 
myślał i mówił. Nie archaizująca to była dekoracja !

Widzimy tedy, że ze stanow iska techniki dramatycznej dram atow i przetw ór­
czemu, który dla krótkości oznaczyliśmy mianem mitologicznego, na każdym kroku 
grozi niebezpieczeństwo. Zryw a łączność ze społeczeństw em , staje się literackim sza­
blonem. Nie lepiej jednak przedstaw i się rzecz, gdy zechcemy go rozpatryw ać ze 
stanow iska tem atów, które opracow uje. Do pom yłki sprow adziliśm y wszelki tragizm
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ale przyznać trzeba, że rodzaj pomyłki ustawicznej ulega zmianie. Życie nas kształ­
tuje, uczy. Porzucam y jedne pomyłki, wyrastam y ponad nie, aby — p odpaść innym. 
Te pomyłki ujmuje dramat, jako rodzaj, typ literacki. Służy ku wyzwoleniu ludzkości, 
w tern jego społeczna misja. Nie potrzeba więc sięgać do przeszłości, przetw arzać, aby 
osięgnąć coś istotnie w artościow ego. W ystarczy patrzeć w pełne, szerokie życie.

Lwów.

G rzegorz G lass: G lossy  sp o łeczn e .

M ówiąc „naród, spo łeczeństw o“, nie odbierajmy tym biednym sym bolom  
ich ostatniego dostojeństw a przynależności do gminy, parafji, dzielnicy, jednego stron­
nictwa.

Zdum iewającą jest łatw ość — z jaką przy miljonowych obrotach „narodem ", 
i m iljardowych — „ludzkością“ dobrego serca nędzarze potrafią żyć nad stan rozumu.

Niepodległość Polski oznacza d z i ś  j u ż  niepodległość ducha, albo jest 
tylko marzeniem rozbitków, rozpaczą i zapow iedzią nowej klęski.

Kto „od ju tra“ dopiero chce rozpocząć now e, czyste życie, dziś jeszcze na 
rachunek wielkiego purgatorjum  i odkupienia brnąc w  błoto, jak ci, co się tylko 
kilka razy do roku myją, — ten, rzecz prosta, nigdy w olności nie osiągnie.

Budowniczow ie, którzy nie odbudow ali siebie, nie odbudują światów.
* **

O statnia K atonow ska racja — w a l k a  n a  ż y c i e  i ś m i e r ć ,  jeżeli ją g łoszą 
ludzie, którzy na tej linji postaw ili sw oje życie, — jako w yłączność jednego kultu — 
musi być dla walczących nakazem pierwszym , absolutnym , wykluczającym w szyst­
kie inne.

W przeciwnym  razie, jeżeli idee w olności, jak się to u nas dzieje na każdym 
rynku, głoszą stronnictw a i ludzie z żadną i za nic poręką, jest oszustw em  tern niż- 
szem, im wyższą jest zasada w artościow ania charakterów  i rzeczy pod tym jednym 
ostrym kątem widzenia życia, jako bohaterstw a.

Roi się Polska od szalbierzy, kupczących dewocjami dw óch pow stań  i trze­
ciego — buntu...

Niższych rabów  nie oglądało chyba słońce dw óch stuleci.
* **

To wszakże, co dziś wam ofiarują odkryw ce w esołej nowiny, iż „Polska ma 
być niepodległą“, nie jest niczem innem, jak pustką w ystrzelonego w 1905 roku 
browninga.
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Hasło nie tw orzy ruchu. Hasło nie tw orzy armji. Hasło nie tw orzy historji. 
Bez wodza, bez w ojska i co gorsza — bez wiary. Na przełom ie dwóch pokoleń, 
z których jedno prócz kilkunastu ludzi, niema już nic do pow iedzenia, zaś drugie — 
nie przyszło jeszcze do słow a, nie spodziew ajcie się żadnych wielkich czynów.

Reakcja jest przedew szystkiem  procesem  bjologicznego odum ierania dzierżaw­
ców ziemi w  przedchw ilę ekspiracji naturalnego kontraktu dierżawy.

Ludzie o klęskowej psychologji 1905 r. wyszeptali się do „znaku“. Cztery 
lata emigracji nie dały ani jednej siły kierowniczej. Był czas zebrać się, skupić. 
Partje socjalistyczne przestały być wyrazicielami dążeń w olnościow ych „za cały 
naród“ i pow róciły  do swej partyjnej, codziennej, organicznej i organizatorskiej ro ­
boty klasowej.

Cyncynatom, pow racającym  do swych pieleszy, rola dyktatorów  już nie przystoi.
Gdy wielki aktor, grający króla Leara po skończonem  w idow isku zatrzymał 

jeszcze na sw oich skroniach koronę, nie byłoby w tem krzyczącej przesady... Ale 
że bohatyry przegranej spraw y tak się raz i na zawsze wgrali w „szalone króle“ — 
to źle św iadczy o niektórych panujących.

W ymigali się „inteligienci“ od m oru i pow ietrza, rozbiegli się po wszystkich 
schroniskach emigracji polskiej, w rośli w  pierza i pychę; — pańszczyznę śmierci 
i tym razem odbył za synków mieszczańskich — lud, z jego to krwi pow stały  lite­
rackie „Róże“.

„M arnochlubna“ to — rzekłby Frycz M odrzewski — rzecz.

* * *

Co lat sto, dw ieście na kloakę Historji trzeba Herkula.
W  Polsce, co lat pięć, dziesięć, z łaski ciemięzców t. j. bezsiłą ciemiężo­

nych. Gdyby taki człowiek nie należał do żadnego stronnictw a, zabiłaby go gromada.

* **

Nihilizm polski ma jednak głębokie uspraw iedliw ienie w  piaskach ruchomych...
Na postojach nie dojrzew a najbujniejszy siew. Przyjdą wrogi — skoszą 

zboże. Na postojach nikt nie w znosi trw ałych świątyń.
W ięc bądźcie jako skalne ptaki, którym zabito sam icę i małe. Te nie lepią 

już now ego gniazda, ale czekają na złomie rychło strzeli świt, aby jednym nieprzer­
wanym  lotem odbiedz głow ę nizkich m orderców .

Lwów.
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M aryla C zerkaw ska: D ziew czyna.

Nie znam cię — pragnień płom ienisty zwój 
Niewidnie ciało moje opierścienia —
Pali me usta żar tw ego imienia — —
Ty mój !

Skrzących motyli oszalały rój,
Letnich południ rozgorzałe tchnienia 
I dźwięk nieznany twojego imienia —
Ty mój !

O, zedrzeć z piersi pałające chusty,
O, ukryć lica w rośnej gęstw ie traw  
I śród rozgrzałych łąk kw iecistych ław  
Dać się całow ać słonecznem i usty...

I śnić w śród  gęstwy, co szaleje, drży 
W złotym dżdżu spełnień — śnić słodko i cudnie, 
Że to ust tw oich w szechm ocne południe...
Że słońce, niebo, żar, rozkosz — to ty...

P aw eł V erla ine: P ieśń  jesien n a .

Przeciągle łka 
Skrzypcow a gra 

Jesieni

I daw ne dni 
W spom ina mi

I płaczę...

I serce me 
Wciąż łzami rwie

Rzewnemi...

Nie wiem, c o ?  jak ?  
W  tęsknoty szlak 

Zaklęty

I blednę, mrąc — 
Gdy zegar, drżąc,

Kołacze —

Każe mi iść 
Błędnie, jak liść

Uschnięty.

Przel. Kazimierz Arczyński.
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Przegląd społeczny:
Prof. J . Skrzydlewskiemu.

TRAGIEDJA ODOSOBNIONYCH WYSIŁKÓW. Przyzw yczajono się u nas 
Poznańskie uw ażać za dzielnicę „minorum gentium“ w dorobku narodowym  ogólnym 
w obec rozkwitu kulturalnego Galicji i Królestwa. Poniekąd rzeczywiście w  wielu 
gałęziach życia zbiorow ego Polski Poznańskie ostatnie zajmuje miejsce, przedew szy- 
stkiem w  ruchu naukow ym  i literackim, mimo, że wielu z Poznańskiego r o d e m  
pierw szorzędną odegrało rolę w piśm iennictwie polskiem. Jednakże kultury narodo­
wej tylko jednym etapem  jest... nauka i sztuka, może najwyższym w w artościow aniu, 
po za tern chwiejny, niepew ny i jednostronny jest rozwój na linji i w kierunku 
p e w n y m  z zaniedbaniem  lub niedorozw ojem  innych.

Poznańskie w łaśnie tern g ó r u j e  nad innymi zaboram i Polski w całokształ­
cie stosunków  : Nie m a tam, jak u nas, z jednej strony szczytów  a z drugiej prze­
paści, nie ma tego zasadniczego rozdźwięku między życiem i usiłowaniam i j e d n o ­
stek tzw. wybitnych a r e s z t y  społecznej, nie ma wiecznej walki o to, aby działal­
ność n i e k t ó r y c h ,  niewątpliw ie dużej w artości, w obec obojętności ogółu utrzymać 
się mogła na dłużej, aby nie szła jak tyle już razy u nas na marne.

Tej atm osfery b e z n a d z i e j n e g o  czasem nieporozum ienia w  Poznańskiem  
nie masz. Podziałał tu wielce w pływ  niem iecki, niwelujący w szystkie dążenia 
i działania do pew nej p r z e c i ę t n e j ,  która piętno nadaje jednolite syntezie roboty 
społecznej w  Poznańskiem . Inteligencja poznańska — nie zna różnic tak sza­
lonych w  stopniu rozwoju jak galicyjska np. i zaboru rosyjskiego. Nie stoi w niej 
naprzeciw  jednostek zupełnie „europejskich“, o intellekcie wyrobionym , zdolnościach 
niepospolitych, naprzeciw  uczonych, działaczy, poetów , publicystów  : „inteligent““ 
niewiadom o dlaczego inteligentnym zwany, którego nic z rzeczy kulturalnych nie 
obchodzi, którem u w ystarcza przeczytanie codziennej bibuły i zbycie się z nielubia- 
nego, choć płatnego obowiązku. W  Poznańskiem  — nie mówimy oczywiście o w y­
jątkach — typ inteligentnego człowieka, należącego do tzw. średniej w arstw y jest 
na ogół jednolity, równy, daleki od w ahań i różnic u nas tak w  niej częstych i ra­
żących. Oczywiście s k a l a  dążeń i kryterjów  oceny musi w  warunkach takich, jakich 
się Poznańskie dziś znajduje, opaść  znacznie, św iadczy o tern niezrozumienie tam 
wielu już u nas przynajmniej w  części uobywatelnionych w ysiłków  kulturalnych. 
Ale o co innego chodzi. J e d n o l i t o ś ć  społeczeństw a poznańskiego spraw ia, że 
ogromnie ekonomicznie obchodzi się tam z wszelkiem w ydatkowaniem  sił spo łe­
cznych i jednostkow ych. Oto pow stają  tam  instytucje, zawdzięczające sw ą gienezę 
jedynie p o w s z e c h n e m u  zrozumieniu i odczuciu potrzeby pewnej, której zaspo­
kojeniu mają w łaśnie te instytucje służyć. Inaczej nie pow stają  wcale.

Stąd w obec rzeczywistego braku pew nych potrzeb kulturalnych w Poznań­
skiem nie ma też i pew nych, gdzieindziej istniejących, instytucji i organizacji, stąd 
w obec znakomitej kultury ekonomicznej w  szerokich w arstw ach istnieje w  Poznań-
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skiem szereg kwitnących Tow arzystw  i Związków w rodzaju tego, którem u patronow a 
opatrznościow y w prost organizator ks. W awrzyniak. Poznańskie w ięc jest takie, 
jakie jest. W ybujały tam te potrzeby, które czerpały sw ój rozw ój i środki zasp o k o ­
jenia z p o w s z e c h n e j  kultury społeczności poznańskiej, nie rozwinęły się te, które 
liczyć mogły co najwyżej może na j e d n o s t k i ,  częściej zaś na uśm iech polito­
w ania: więc pism a poważniejsze, stow arzyszenia kulturalne etc. etc. Nie marnuje 
się tam nikt, nie wysila w kierunku dążeń jednostkow ych, ow szem , każdy dając pe­
wną sum ę pracy, wie, że ona pom noży pracę p o w s z e c h n ą ,  dorobek pow szechny, 
jemu sam em u ofiarując w  zamian ekw iw alent w ynagrodzenia przyjętego w  danem 
miejscu i czasie. W ytw arza się w ten sposób  z d r o w y  organizm roboty wszelakiej, 
oszczędza się niepotrzebnych nieporozum ień, przedw czesnych zapoczątkow ań ; każdy 
wie, czego chce on i czego potrzebuje społeczeństw o. Nikt nie jest z a p o z n a n y ,  
skrzywdzony, niezrozumiany, społeczeństw o nie jest obcą zmorą, tłoczącą w szel­
kie szlachetniejsze w ysiłk i; jest to, co jest i co ma praw o żyć i m o ż e  być wszelkie 
wysiłki kulturalne są wyrazem praw dziw ym , rzetelnym zapotrzebow ania i s t o t n e  go, 
nie ma niespodzianek, wykwitów, cudów .

Dlatego Poznańskie w pew nych kierunkach roboty społecznej, w  pew nych 
kierunkach kultury narodow ej rozwinęło się przepysznie. W arto tu przytoczyć parę dat 
z działalności takiego ks. W awrzyniaka, który po  sobie pozostaw ił całą szkołę na­
stępców . Związek spółek, mających na celu przez udzielanie kredytu zdrow ego, p o ­
pierać rzem iosło i rolnictwo, liczył w r. 1892 t. j. w  roku w którym ks. W awrzyniak 
obejm ow ał patronat, 76 spółek, 27.600 członków , 3 miljony udziałów, 127j miljona 
depozytów , 11ji miljona rezerw. Dziś Związek ten liczy 248 spółek, 124 tys. człon­
ków, 23 mil. udziałów, 200 mil. depozytów , 10 mil. rezerw, a bank Związku z ka­
pitałem zakładowym  40.000 m. ma dziś 40 mil. majątku. To jest jedynie suchy sche­
mat liczbowy, ale ile kryje się w tern pracy i energji, kultury zawodowej średnich 
w arstw  Poznańskiego, które umożliwiły pełnem  z r o z u m i e n i e m  w łasnego inte­
resu pracę takiemu ks. W awrzyniakowi i jego licznym uczniom. Bo to jest s p e ­
c j a l n o ś c i ą  w łaśnie stosunków  w ielkopolskich, że w  zarządach*) i radach nad­
zorczych spółek tych zasiadają ludzie sumienni, punktualni i subtelni w prow adze­
nia spraw  (jakże inaczej u nas, patrz afera z syndykatem  rolniczym w  Krakowie), 
że inteligencja, u nas zalegająca biura urzędnicze państw ow e i krajow e, nie w aha 
się tam pracow ać w  charakterze funkcjonarjuszy e k o n o m i c z n y c h  i to p raco­
wać od rana do w ieczora, intensywnie, że u nas o takiej pracy po za paru  insty­
tucjami handlowemi i przem ysłow em i pojęcia się niema po  prostu .

I to jest w artość Poznańskiego najistotniejsza: ow a trw a ło śc i ciągłość w y­
siłków ludzkich. Jest to o wiele z n a m i ę  n n i e j s z e ,  niż tu i ówdzie w reszcie Polski 
niepraw dopodobnie wielki, choć chwilowy czasem rozwój pew nych gałęzi tw órczości 
narodow ej, rozwój nauki i literatury, znamienniejsze dlatego, że przyjdzie czas, gdy

*) P a trz  spraw ozdanie w  „Straży Polskiej“ z listop. 1910.
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Poznańskie obejmie w swym rozwoju owe zaniedbane obecnie sfery twórczości, 
ale w tedy p r z e j d z i e  naw et pod wielu względami inne dzielnice, gdyż nauczywszy 
się w ytrw ałości ciągłej, oparcia się na p o w s z e c h n e m  jeno zrozumieniu, uczyni 
trw ałą a pow szechną i tw órczość ową, nada jej charakter nie o d o s o b n i o n y c h  wy­
siłków  jednostkow ych a owszem  ogólnej n a r o d o w e j  potrzeby, zaspakajanej 
ogólno-narodow ą pracą. A to jest jedynie r ę k o j m i ą  bogactw a zbiorow ego.

I. b.

OGNIWA. W iadom o, że Polak tern większe szczyty duchow e osiąga, tern 
głębszem  i bogatszem  życiem żyje, im bardziej jest od życia oderw any. Gdzieś 
w zaśw iatach ze zdum iew ającą łatw ością i cudow nem  pięknem  lęgną się anhellizmy, 
na brzegach nadsekw ańskich „nadchodzą now e czasy“ dla narodu polskiego, a naj­
w szechstronniejszą skalę życia społecznego i politycznego ogarnęło idealnie bez­
silne Królestwo Polskie. Jeszcze niedaw no atram ent jadow itszy od trucizny z za­
bójczą pasją obryzgiw ał walczące na śmierć ze sobą m iarodajne czynniki Królestwa, 
przy rozstrzyganiu zasad praw no-gospodarczego w spółżycia z żydami ; zasadnicza 
a piekielna walka olbrzym ów przycichła nieco jedynie wtedy, kiedy proste głosowanie 
upraw nionych do tego członków Dumy rozstrzygnęło w e w łaściw ej chwili spraw ę, 
nic zresztą nie wiedząc o rów noczesnem  piekle w arszaw skich polemik. Rozlewność 
przedm iotow a życia inteligiencji naszej jest niezmierna. Znałem W arszaw ianina, który 
siedząc w kraju, długo, gruntow nie, fachowo, z przejęciem się usiłow ał rozstrzygnąć 
kw estję narodow ościow ą — na W ęgrzech i stw orzył naw et projekt nowej gieometrji 
komitatowej.

Szczyty życia polskiego są bardzo ruchome. Jednego dnia leżą w obłokach 
przybyszewszczyzny, dziś w znoszą się z podłoża polityki, wczoraj tkwiły w sferze 
mistycyzmu, a jutro oprą się o tęsknotę za — militaryzmem.

Za wszystkim i zwrotam i lotnego, czy też ulotnego ducha inteligencji naszej 
nadąża gorączkow o młodzież. Spraw a młodzieży stanow i zbyt realną, codzienną 
stronę naszego życia narodow ego, by społeczeństw o zechciało poważnie, na trw ałe 
opanow ać związane z tern zagadnienia i zadania; tembardziej, że kiedy naprzykład 
punkt ciężkości narodow ego bytu leży w wymiarze rozbujałej jaźni czy odgrzebyw a­
nego mistycyzmu, gdy niema więc konieczności w erbow ania zwolenników, niema 
też potrzeby zapobiegliw ego zapew niania sobie wciąż nowych młodych sił. W takich 
okresach młodzież sam a sobie sam orzutnie radziła. Jest wzruszającem  zjawisko, ce­
chujące krzepnącą psychę dorastającej jednostki : naiwne udaw anie dojrzałego indy­
widuum , pełna otuchy tęsknota za wkroczeniem  w św iat tw ardy jednostek sam o­
dzielnych ; w zjawisku tern tkwi pew na rzew ność, stw ierdzenie nieginącej wiary 
w dosto jność i czar czynnego życia.

W  pew nej chwili rozwojowej poczęła w ytw arzać m iarodajna część narodu 
różniczkowanie się życia politycznego. Niewiele w tern zjawisku tkwiło korzeni na­
turalnego rozrostu sił organizmu lechickiego, ruchliwy natom iast, kolorowy odłam
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piórodzierżczy lub conajmniej bibułożerczy tw orzył z p łodnością królików a łatw ością 
plagjatorów  polityczne partje, p ó ł- i ćw ierć-partyjki. Ilość wielka ugrupow ań ma 
świadczyć o w archolstw ie natury polskiej, co się recytuje z pew ną dum ą; zaś bli­
źniacze pokrew ieństw o program ów  polskich organizacji z w ytw oram i życia polity­
cznego dalszych lub bardzo blizkich sąsiadów  pow inno odzw ierciedlać uznaną przez 
nas nieuleczalną indyw idualność naszej psychy.

Zastrzyknięta z rozrzutnością, m arnotraw stw em  tradycyjnem daw ka słabo - 
silnych dziw otw orków  „politycznych“ spow odow ała między innemi niebywałe w  ca­
łej dotychczasowej długiej historji Polski zbliżenie społeczeństw a do jego m ł o ­
d z i e ż y .  W ykładnikiem życia partyjnego jest — analogicznie do wielkiego prze­
mysłu — nieustanna konkurencja i stale zwiększany nakład. W  pogoni za niezbędnym 
zasiłkiem w  jednostkach ludzkich, partja w yzyskując wszelkie w arunki najbliższe 
sięga nareszcie po dorastający narybek i z niespodziew anym  sprytem  pedagogicznym  
formuje m łodociane kadry. W yzyskuje się zasadniczą cechę psychy m łodzieńczej : 
wyryw anie się i radość z każdej m ożności pójścia w spólnym  krokiem i w  jednym 
szeregu z czynną, odpow iedzialną m asą tw órców  realnego życia — ludzi dorosłych.

Pow stają trybuny zachw alań i sam oobrony — pism a dla młodzieży, tw orzone 
ua zasadzie rów noupraw nienia tak dalece, że kierow nictw o faktyczne p ism a s p o ­
czywa na m łodocianych barkach partyjnych zaciężników. Czasem tylko jakiś G iew ont 
partyjny, któryś z M ahom etów stronnictw a, w dziew a od jednego krytycznego w y­
padku do drugiego ciasne szatki młodzieńcze, by rzucić świeży naw ał rozum ow ań 
mających w ypełniać zakrzepłe ramki doktryny partyjnej.

Te są dziś głów ne ogniwa, łączące starsze pokolenie z najm łodszem . Czy 
jednak kontakt partyjny z m łodzieżą jest bezw arunkow o szkodliwy ? Bynajmniej.

Ale szkoda wywlekania młodych niesform ow anych sił na jałow y nietw órczy 
grunt naszej politycznej mitręgi. Szkoda targania tych sił w  bezpłodnej zaw ierusze 
nałogow ych, bezkrw istych idei, snutych po drukarniach, kaw iarniach i zgrom adze­
niowych ściskach.

N asuw a się groźna potęga — dem okratyzacja Polski. Już daw no u nas 
ujrzano i stw ierdzono konieczność tego zjawiska. Był naw et czas, kiëdy z w łaściw ą 
nam kochliw ością lgnęliśmy do ucharakteryzowanej ślicznie dem okratycznej Polski 
przyszłości. W iele przepięknych rzeczy przew inęło się w  kalejdoskopie „duszy na­
rodow ej“, zatrudnionej od paru  pokoleń traw ieniem  kolorow ych przeżyć. Nie w szy­
stko zależy przecież od tej duszy — rodzą się zjaw iska istotne, które trw ają, cho­
ciażby naw et zgubione zostały dla w spółczesnego  kalejdoskopu. Tych zjawisk 
istotnych ani zagadać, ani przepochlebić nie można, bo niosą w  sobie siłę łam ania 
i tworzenia, codzienną, pow szednią moc ż y c i a .  W  dalszej zaś konsekwencji 
ucieleśniają, skupiają w  jednolity organizm w spółczynniki k u l t u r y ,  dziś jako 
skrawki nieuchwytnej w artości rozrzucone po ugorach życia narodow ego.

W  miarę tej ewolucji ogniwa, naw et partyjne, łączące kierowńicze czynniki 
z młodzieżą, staną się naturalnym, pożądanym  uzupełnieniem  życia społecznego.

Konrad Mackiewicz.
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Przegląd literacki.

„ANTOLOGJA PO ETÓ W  UKRAIŃSKICH“ TŁÓM. S. TWERDOCHLIB. 
Proces narastania zbiorowej duszy ludzkości odbyw a się w edług jednego, wielkiego 
praw a, żelaznej konsekwencji ewolucji. Ogólne to praw o ogranicza bardzo indywi­
dualizm rozw oju kultury duchow ej pojedynczych narodów , podciągając go niejako 
pod jeden szablon.

Są pew ne ogólne, pow tarzające się w ruchu um ysłowym  narodów , fazy ro ­
zwoju — etapy w  pochodzie ku szczytom. Niema w yjątków  z pod  tej ogólnej re­
guły, są tylko warunki, mniej lub więcej sprzyjające rozwojowi. Niema butów  sie­
dmiomilowych, niem a w ypadku przeskoczenia szczebla rozwoju drogą rewolucji.

Pozorne odstępstw a od szablonu, to niedorozwój, albo rozwój opóźniony.
Naród, który się opóźnił w  pochodzie kulturalnym, jest jak zaczarowany 

rycerz z baśni, który zaklęty przez dem ona, p rzespał całe stulecia, i budzi się w śród 
nowego św iata z pojęciami i sposobem  myślenia czasów  feodalnych ; na razie bez 
zdolności przystosow ania się do nowych warunków , bez m ożności apercypow ania 
nowych pojęć. Obcy now em u pokoleniu, żyć będzie wspom nieniam i.

W  takiem położeniu znalazł się dziś naród ruski. Niemowlęciem był jeszcze, 
kiedy E uropą w strząsały  przełom ow e burze, rozświetlając ciemną drogę do niezna­
nego ideału błyskawicam i wielkich idei. A potem  długie okresy przespał, nucąc przez 
sen dziwnie sm ętną piosenkę, w ezbraną tęsknicą nieuchw ytną — za jakimiś nieskoń­
czonymi obszaram i, kędy może sw obodnie pław ić się dzika, niczem nieokiełzana 
wola, za lotem szerokim i hucznym, lotem bez kresu. A czasem znow u skarżył się
— dzw onił przez sen kajdanam i i znow u szukał ukojenia w dum ach o przyszłości. 
I oto budzi się dziś, aby zacząć przeżyw ać dobę — romantyzmu. Grają tutaj p ier­
w szorzędną rolę czynniki natury czysto społecznej. N aród ukraiński, jest społecznie
— jak zresztą pod  każdym innym wględem — dopiero in statu nascendi ; jest 
narodem  jeszcze niezróżniczkowanym . G ros społeczeństw a ukraińskiego stanow i — 
chłop. Nieliczny zastęp inteligencji, to księża, najczęściej synowie chłopscy ; stan 
stojący na usługach ch łopa niemal, żyjący jego duchow em  życiem.

Nic też dziwnego, że chłop tę szczupłą garstkę inteligencji pochłonął i zasy­
milował. Są na północy Europy społeczeństw a naw skroś demokratyczne, tam jed­
nakże suprem acja „stanu czw artego“ daje się odczuć tylko na polu ekonomicznem.

Tam kultura reform uje chłopa, tu chłop reform uje i urabia kulturę.
Odbija się to przedew szystkiem  w literaturze.
Używając na określenie obecnej fazy rozwoju ukraińskiej literatury słow a 

„rom antyzm “, myślę o jego najogólniejszej i najmniej skom plikowanej formie, uw a­
żam je w tej chwili za określenie raczej czynników, niż szkoły, względnie kierunku. 
T e czynniki, które dały początek europejskiem u rom antyzmowi, które zrodziły go, 
ale które nie były wcale jego najintegralniejszymi składnikami, owszem  zacierały się 
i znikały w miarę jego rozwoju, ustępując miejsca więcej wysubtelnionym, kultural-
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niejszym i przedewszystkiem  zindywidualizowanym  ; te czynniki stały się dla w sp ó ł­
czesnej literatury ukraińskiej wszystkiem , w eszły w  jej treść i formę, najogólniej bio­
rąc są jej alfą i omegą.

T a graw itacja duszy w spółczesnej ku rom antyce, nie jest wyłącznie n ieśw ia­
domym odruchem  ; przeciw nie byw a niekiedy zupełnie św iadom ie tendencyjną. I to 
jest najpoważniejszy argument, jaki m ożna przytoczyć na poparcie tw ierdzenia, kw a­
lifikującego w spółczesną tw órczość Rusi jako par excellence rom antyczną.

Dzieje się w życiu ukraińskiej psychiki rzecz bardzo dziwna. Dotychczas 
wszędzie praw ie literatura w yprzedza życie. Jest ona w stosunku do życia jakby p la­
tońską jego ideą — k tó ią  ono nieudolnie kopjuje. I w  tern znaczeniu ma głęboką 
rację paradoksalne tw ierdzenie W ilde’a, że nie życie tw orzy sztukę, lecz sztuka życie.

Duch wielkich epok żył w um ysłach genialnych na długo przedtem , zanim • 
wcielił się w fakt historyczny. W ielka rew olucja francuska była w sferach m yślowych 
takiego Voltairè’a Rousseau i innych, im w spółczesnych, daw no już faktem doko­
nanym, zanim tłum podjął i zrozum iał hasło. Genjusze żyją życiem przyszłości, oni 
tw orzą życie, jakiem będzie żyła ludzkość dopiero w  stulecie całe po nich, litera­
tura, poezja to — jakby M ulford pow iedział — modlitwa do N ieskończonej Św ia­
dom ości o najrychlejsze ziszczenie się niedoścignionego na razie ideału, to głośne 
w ypow iedzenie marzeń, przyspieszające ich zrealizowanie.

I to jest twórczość. Bo czemże jest, jeśli nie osądzeniem  rzeczyw istości ? 
Dwie mogą być konsekwencje takiego sądu nad życiem realnem  Albo św iadom ość 
rozdźw ięku między ideałem wym arzonym  przez tw órcę a rzeczyw istością, zgnębi 
tw órcę, rozczaruje i zmusi do cofnięcia się w głąb „czarodziejskiego p a łacu “ jego 
m arzeń i „niedośnionych, tęczowych sn ó w “ — a ilekroć przyjdzie się mu zetknąć 
„z brutalną rzeczyw istością“, nastraja jego luteńkę płaczliwem i jerem iadam i pesy ­
mizmu, albo daje mu do ręki oręż, którym będzie zwalczać teraźniejszość w imię sw ego 
e ału przyszłości, — i to nazywam prom etejskim  św iatopoglądem  — albo wreszcie 
ironizuje rzeczyw istość, porów nując go z ideałem — i burzy ją, przygotow ując grunt 
dla sanacji — i to nazywam św iatopoglądem  satyrycznym. W ydaje mi się on b a r­
dziej kulturalnym od prom etejskiego — bo nie narzuca gotow ych form, ale pozw ala 
każdemu urabiać je indywidualnie i bardziej sub specie aeternitatis. Jest zasadniczym , 
stałym błędem  wszystkich reform atorów , że „praw dy“, głoszone przez się, uważali 
za niew zruszone. Tymczasem w artości, jak w szystko pod  słońcem , ulegają nieustan­
nemu przew artościow yw aniu.

Jedyną w artością bezwględną jest burzenie, „łam anie starych tablic“. „N o­
wych w artości tablice“ — to jednodniów ki, w obec nieskończonych przeobrażań życia 
dobre, naw et konieczne — ale tylko czasow o. Potem  ustąpią m iejsca innym.

A więc jakieś „carpe diem“ ? 1 tak i nie. W  każdym razie zrezygnowanie 
z tworzenia „sub specie aeternitatis“.

Literatura ukraińska usuw a się zupełnie z pod miary, jaką przykładam y ogól­
nie do w spółczesnej tw órczości europejskiej. Musi się ją oceniać, pow ołując się
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nieustannie na specyficzne w arunki środow iska. Bez tego pozostanie dla badacza nie­
zrozumiałą. Dawno przebrzm iałe hasła, nieaktualne już gdzieindziej problemy, po- 
zatem stereotypow o pow tarzająca się epopeja niedoli chłopskiej, oto wszystko. Ero­
tyka, która gdzieindziej odkryła nowe, nieprzeczute dotąd światy, nie wychodzi na 
Rusi poza naiw ny szablon, jakby żywcem skopjow any ze sztam bucha pensjonarki, 
poza dekoracja słow ików , gajów  i w szystkich kw adr księżyca.

Liryki refleksyjnej niema, a przynajmniej niema co o niej mówić. Dramat 
także prawie że nie istnieje. Tych kilka rzeczy scenicznych, którem i od w ieków  ka­
leczą uszy słuchaczów  aktorzy prowincjonalnych trup, to ledwie próbki, bez g łęb­
szych problem ów . Krytyka nie doszła jeszcze naw et do wyżyn rozbioru estetycznego. 
I to w szystko.

Dziwnie w ygląda na tern tle antologja Sydora Tw erdochliba, która niedawno 
ukazała się w  handlu, nakładem  księgarni M aniszewskiego.

W ytworny w ygląd zewnętrzny książki usposabia już jak najprzychylniej czy­
telnika. T łóm aczenia niezmiernie subtelne, język najzupełniej popraw ny, w ybór do­
wodzący dużego smaku i zm ysłu orjentacyjnego. W ogóle przekład zasługuje najzu­
pełniej na miano tw órczego ; jest czemś więcej, niż prostym  przekładem , jest wy­
idealizowaniem i zeuropeizow aniem  swojskich oryginałów, a niejednokrotnie i ich 
pogłębieniem . Nie jest to w ięc antologja reprezentatyw na ale jakościow a; nie anto­
logja „p o e tó w “ ale poezji ukraińskiej,
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Z I E M I A Tygodnik  i l lu s tr o w a n y  k r a j o z n a w c z y .  — OL/ychaözi 
u; l l ł a r s z a u t ie  paà  redakcją K a z i m ie r z a  Kulujiecia 

jako organ  P o l s k ie g o  T o w a r z y s t w a  K n a j o z n a w c z e g o .
Stając na, niezajęte^ dotychczas placówce czasopiśm iennictw a polskiego „ZIEM IA“ postaw iła sobie 

za zadanie szerzyć znajomość k ra ju  ojczystego w formie przystępnej, dokładnej i barwmej.
„ZIEM IA“ obejmuje możliwie szeroko pojęty całokształt zjawisk, wchodzących w zakres krajoznaw ­

stw a, interesując się równie fizjografją kraju, k tó ra  je s t  podłożem jego duchowej k u ltu ry  ja k  i tem 
wszystkiem, co człowiek żywy, co pokolenia ubiegłe w  pracy rąk  swoich, w  trudzie m yśli i woli w ysiłku 
pozostawiły.

„ZIEM IA“ je st obficie i pięknie ilustrow ana, k ładąc wogóle nacisk n a  schludną i w ykw intną 
szatę zewnętrzną.

Adres redakcji i  adm in istracji: W a r s z a w a ,  Al. J e r o z o l im s k ie  2 9 - 1 .  — F ilja  adm inistracji 
„ZIEMI“ na G alicję: K raków , ul. F e l ic ja n e k  11. II. p.

Przedpłata  w -Warszawie rocznie 5 rb., półrocznie 2 rb. 50 kop. Za odnoszenie do domu dopłaca się 
15 kop. kw arta ln ie. — Z przesyłką pocztową rocznie 6 rb. 50 kop., półrocznie 3. rb. 30 kop., kw arta ln ie  
1 rb. 65 kop. — Za g ran icą rocznie 8 rb. (20 koron, 18 marek, 22 franków).

C e n a  :ma.m,er-u. :P :jed .yA ozego  15 ls:o;p.
Prospekty i numery okazow e na każde żądanie gratis.

Od stycznia  roku 1911 wychodzić będzie niezależnie od „ S F IN K S A “

„B IBLIOTEKA SFINKSA”
pod kierunkiem  W ła d y sła w a  B u k ow iń sk iego , Ignacego C hrzanow skiego, A urelego D rogoszew sk iego, 

Ignacego M atu szew sk iego , R afała R a d ziw iłło w icza  i S tefana Ż erom skiego.
12 tomów rocznie (od 12 do 15 arkuszy w tomie) w yborowych utw orów  belletrystycznych, oraz studjów

literackich , artystycznych i naukowych.
P renum erata w W arszaw ie : rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3, k w arta ln ie  rb. 1 kop. 50 — Z przesyłką pocz­
tow ą w K rólestw ie i Cesarstwie : rocznie rb. 7, półrocznie rb 3 kop. 50, kw arta ln ie  rb. 1 kop. 75. — Z prze­

syłką pocztową zagranicę rocznie rb. 8, półrocznie rb. 4, kw arta ln ie  rb. 2.

Dla prenumeratorów „SFINKSA” prenumerata „BIBLIOTEKI SFINKSA”
wynosić będzie: w W arszaw ie rocznie rb. 4, półrocznie rb. 2, kwra rta ln ie  rb. 1. — Z przesyłką pocztową 
w K rólestw ie i Cesarstwie : rocznie rb, 5, półrocznie rb. 2 kop. 50, k w arta ln ie  rb. 1 kop. 75. — Z przesyłką 

pocztową zagranicą : rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3, kw arta ln ie  rb. 1 kop. 50.

Adres „SFINKSA” i „B1BLJOTEKI SFINKSA” -  W arszawa, Hortensja 4.

rcin.org.pl



SA L O N  K RAW IECTW A D A M SK IE G O
WYKONUJE W  KARNAWALE TOALETY WIECZOROWE I BALOWE  

V (   SZYBKO GUSTOW NIE PO CENACH UM IARKOW ANYCH-------
S 7 A R O T K A “  r ó w n i e ż  j a k  c o  r o k u  d o s t a r c z a

l l \ ł l  ODZNAK KOTYLJO NOWYC H, KARNE-
LW OW  HALICKA 20. T Ó W  WŁASNE GO POMYSŁU I W Y R O B U .

  TT  : ■ '....   ’..... 1.................................  -  1 - gF I

WYDAWNICTWA  
ROK III.

ADRES REDAKCJI: 

WARSZAWA, 
KRUCZA 7.

PRZEGLĄD M U ZYCZNY
CZASOPISMO MUZYCZNE

WYCHODZI W  WARSZ AWIE 1. i 15. KAŻDEGO MIESIĄCA PRZY  
,v WS PÓŁ UDZIA LE NAJWYBITNIEJSZYCH SIŁ ZE ŚWIA TA
ł) MUZYCZNEGO.

PRENUMERATA W GALICJI: ROCZNIE KOR. 9 - - ,  PÓŁROCZNIE KOR. 5 - - ,
KWARTALNIE KOR. 2-50.

W GALICJI „PRZEGLĄD MUZYCZNY“ PRENUMEROWAĆ MOŻNA: WE LWOWIE 
W KSIĘGARNIACH ALTENBERGA LUB POŁONIECKIEGO. -  W KRAKOWIE 
W KSIĘGARNI PIWARSKIEGO i SKI LUB W BIURZE DZIENNIKÓW SALOMONOWEJ.

Na w zór an gie lsk i urządza w ielk ą  
sprzedaż g w ia zd k o w ą  20 proc. opustu  

cen norm alnych
Christmass Sale.
Braci Towarnickich 5 Lwów A kad em icka  6
Bielizna stołowa, damska, męska, kostjumy, bluzki, krawaty, żaboty, 
:: :: torebki, szale, wełny, jedwabie, płótna, zefiry, barchany :: ::

W. PRIMUS &  8. IGLICKI
W E  LWOWIE,

ulica JAGIELLOŃSKA 1. 12

P ierw szorzęd n a  firm a d la  zakupna m aterji na  
m eble, portjer, d yw an ów , firanek, chodników , 
rozm aitych  d ekoracji, oraz lep szych  m ebli s ty ­
lo w y ch  do  k a żd eg o  rodzaju  pokoju. — TAPETY.

Własna pracownia TAPICERSKA i STOLARSKA. 

■1

„PRAWDA
PRENUMERATA ROCZNA:

w  W a r sz a w ie  . . 8  rb. 
w  C e s a r s tw ie  n a  

p ro w in c j i  i za  
g r a n ic ą  . . . lO rb.  

R e d a k cja  i A d m in is t r a c j a :  
W a r sz a w a ,  R ys ia  I. 3 .

i  i  NAJSTARSZE PISMO POLSKIE POSTĘPOW E  
WYCHODZI 30-TY ROK W  WARSZAWIE ::

PRZY STAŁYM W SPÓŁUDZIALE :

ALEK SAN DRA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO  
:: I ALE KS ANDRA LEDNICKIEGO ::

W  ROKU BIEŻĄCYM ABONENCI „PRAW DY" OTRZYMUJĄ W  FORMIE BEZPŁATNEGO 
DODATKU NOWE DZIEŁO

PRO F. 1GNACECO R A D L IŃ S K IE G O :
„ J E Z U S  P A W E Ł . I S P I N O Z A “ .

Drukarnia i  litografja Piller-Neumanna we Lwowie
rcin.org.pl




